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fonu iniidaiui.
W starożytnym Rzymie, prawie dwa tysiące lat 

temu, więc w c„asacb, któ.ych nawet najstarsi z po­
śród nas nie pamiętają, odzywały się niejednokrotnie 
na ulicach miasta okrzyki „panem et circenses11. Dziś 
stosunki w świecie się zmienny przynajmniej o tyle, 
iż woła się wprawdzie o cbleb, miejsce zaś igrzysk 
zajęła sprawa pokoju, po prawie już cztery lata trwa­
jącej Wuj nie.

Wołamy więc m różne głosy: „Chleba i ptkojo", 
a'e, jak dotąd przynajmniej, głos nasz jest tylko gło­
sem w ołanego  na pnstyni.

Że wojna jnż się nam przejadła i, jak to po w a 
dają, wyłazi nam już bokiem i dziurami na łokciach, 
o tern me ma dwu zdań. niechaj nikt się więc w‘e 
dziwi, że i kronikarz, wychodząc z tego samego punktu 
widzenia, co i reszta jego towarzyszów niedoli pod- 

■ nosi ten s n okrzyk, pierwszeństwo oddając naturalnie 
codziennemu chlebowi, o który łut wie i się postarać 
niż o pokój. Czyni to zaś i dlatego, ponieważ cbleb 
jest niezbędnym dla każdego śmiertelnika artykułem 
spożywczym, bez którego obejść się trudno, by za­
spokoić głód, uznany już przez starożytnych filozofów, 
uchodzących przeważnie za bardzo mądrych lu u.i za 
złego doradcę. Zdrowy dach mieszka w zdrowem ciele, 
a ciało wtedy jest zdrowe, jeśli sobie naie życie pod­
jadło, chleb aaś właśn:e jest tym artykułem, który 
w tak ciężkich zwłaszcza, jak obecne, czasach naj­
ważniejszą odgrywa przy tern rolę. Brak chleba może 
mieć i nawet musi mieć bardzo przykre następstwa, 
o czem powinni pamiętać ci, któruy nami kierują

Wymyślo 10 wprawdzie między iuuemi i tac zwaną 
Centralę obrotu zbożem, mającą za zadanie równo­
mierne zaopatrzenie ludności w zboże, raczej mąkę, 
pokazuje się przecież, że jes t to maszyna bardzo źle 
funneyonujrea, wydająca ze siebie tylko nieprzyjemne 

zwłaszcza, że kierownictwo objęli ludzie, nie 
mający widocznie nawet pojęcia o tem. do czego ich 
powołano. Sprrwc tak ważną z pożytkiem dla obu 
stron, to jes t państwa, roajaeego doać o dobro jedno­
stek jego pieczy powierzouych, jahoteż ogółu, chcą 
cego żyć, więc muszącego jeść, powinno się traktować 
po obywatelsku, a nie według jazichś tam biurokra­
tycznych teciyi, nie znajdujących praktycznego zasto­
sowania i wywołujących tylko niepotrzebny rozdźwięk.

Należałoby się było spodziewać, że Galicya, jako 
k r-j wybitnie rolniczy, powinna produkować tyle zboża, 
by go bodaj ua je j własne potrzeby wystarczyło, ale 
też z drhgiej strony powinno się było pamiętać, że 
kraj ten przez wojnę najwięcej ncieruiał, wiec też 
zasługuje nr. najdalej idące uwzględnienie 1 oo nigdzie 
może nie okazuje się, z powodu wojny, taki biak rąk 
do pracy i innych niezbędnych do niej warunków, cc 
właśnie tutaj.

Tymczasem panowie przy zielonym stoliku o pierw­
szym punkcie pamiętali, o drngim zaś zapomnieli lnb 
nie chcieli wiedzieć, więc orzekli, że Galicya piwinna 
zaspokoić nie tylko swe własne potrzeby, ale zadość­
uczynić i wymaganiom sąsiadów, tak. jak to było dawniej, 
w owych lepszych czasocb, kiedy o wojnie nikomu 
się ani nie śniło. Przeprowadzano też rek.wizycye u nas 
z daleko większą ścisłością, niż gdz'eindziei, trzymtjąc 
się ściśle tego, co na ślepo, nie licząc się ze stosun­
kami i widocznie nie zna!ąo ich nawet, uchwalono w to 
oryi. Tyle być powinno i tyle też być musi — oto 
zasada, którą się przy tem kierowano. Pozatem do­
puszczono do współpracoTOnictwa, w roli pośredników, 
różne osobniki, które przy tym cgniu chciały prze- 
dewstystkiem upiec pieczeń dla siebie. Czpgo nie zdzia­
łali niefacnowi kierownicy, te^o dokonali pośrednicy, 
kierujący się nie sumieniem, ale jedynie własnym inte­
resem.

Wedle owych, teoretycznych obliczeń ustalono te* 
cenę za zboże, w obecny en warunkach tak śmiesznie 
niską iż producent, chcąc swój przydział na rzecz 
ogółu sumiennie Centrali dostarczyć, mnsi dołożyć 
z własnej kieszeni I  nie można się też wobec tego 
dziwić, że ten i ów rolnik część zapasów chowa na 
czarną godzinę, by me W ć potem zmuszonym, gdy 
sam się znajdzie w potrzebie, kupować to, za co za­
płacono mn, dajmy ua to, po czterdzieści koron za 
cetnar metryczny, po cenie cztero, a nawet pięcio­
krotnej, Tem tłumaczyć s ę musi narzekania, że pro­
ducenci galicyjscy ociagr ą się z odstawą przydzie­
lonego im kontyngentu, który bardzo ładnie wygląda, 
ale tylko w teoryi i na papxrze, a nie w rzeczywi­
stości.

Przypuśćmy jednak, że każdy producent wywiazał 
się należycie ze swego zadania i że panowie pośre­
dnicy żadnego na tem nie zrobili interesu. Zboże do­
stało się do magazynów Centrali i uie uległo tam 
zepsncin, ale rozdzielone zostało, jak było zaznaczone

„równomiernie" miedzy ogół. Należałoby się więc spo- 
dz5ewać, ie  Galicya będzie na równi z innemi uwzglę­
dnioną, zwłaszcza zaś miasta, jako wielkie środowiska 
ludności, nie mogącej żyć z własnej rolnej prodnkcyi, 
o l kcóiej stoją daleko, zmuszonej przecież w jakiś 
sposób głód swój zaspokoić. Dzieje się przecie# ina­
czej. Galicyjskie zbo^e jedzie poza granice, na zaspo­
kojenie potrzeb innycn krojów koronnych i nieraz się 
zdarza, ie  dopiero stamtąd, gdy tu u nas już bieda, 
jak to mówią „aż trzeszczy" wra^a z powrotam skąd 
wyszło. Ile zaś w międzyczasie zepsuje s’ę papierń na 
różne wyjaśnienia, przypomnienia i tym podobne urzę­
dowe „kawałki", o tem zwykły śmiertelnik nie ma 
nawet pojęcia. A papier teraz przecież taki drogi!

Centrala więc zbożowa ponosi głównie i jedynie 
winę iż roziział zboza i mąki jest w samej rzeczy 
nierównomierny, co jest jasuvm dowodem, że nie od- 
powiadr, przeznaczeniu i wobec tego nie ma racy! bytu. 
Gdyby dozwolony był wolny obrót zbożem, z pewno4c’’ą 
byłoby daleko lepiej, nie byłoby pokątnej sprzedaży 
i ceny nie dochodziłyby do takiego, jak  obec ie  ab- 
snrdn. Ponadto, ponieważ koszula bliższa jest ciała, 
niż naprzykład kamizelka, powinno się przedewszystkiem 
myśleć o zaspokojeniu własnych potrzeb, a dopiero 
istotną nadwyżkę wywozić między obcych, czyli, że 
dla obrotn zbożem górnice każdego kraju powinny być 
do pewnego stopnia zamknięte.

Jak z powyższego wyn:ka, nasza władza aprowi- 
zacyjna a tą jest magistrat, będąc zdaną nt łaskę 
i niełaskę Centrali, winy w tym kierunku nie ponosi, 
chyba tylko o pyle, że nie nmie, czy nie ebee upomnieć 
się w swoim czacie o to, co się nam należy. Takie, 
jak obecnie, życie z dnia na dzień, gdy raz „kapnie" 
nam jeden, raz znów dwa wagony mąki, to nie życie, 
ale mama wegetacya, a obittnice, że „taki u ta^’ kon­
tyngent mąki jest jnż w drodze", nie wystarczą, 
zwłaszcza, że nieraz się jnż zdarzało, że „przez po­
myłkę" cały traisport zajechał zupełnie gdzieindziej. 
Iiu i jedli, a my liza'iśmy tymczasem łapę, czekając 
na lepsze czasy i kontentujęc się nu razie kartkami 
eblehowo mączce mi.

Przyjmijmy jednak, że Centrala funkcyouuje bez 
zarzutu i dostarcza dla Krakowa mąki, wprawdzie 
nie w zbytniej obfitości, ale w ilości takiej! ja ta  jest 
koniecznie potrzebną dla zaspokojenia apetytów ludności. 
Mąka nadeszła, magistrat rozdzielił ją  sumiennie mię­
dzy p'Pkarzy. Cóż się jednak dzieje?... Niektórzy z nich 
zużywają rzeczywiście cały przydział na w-mek chb-ba, 
jak  się należy, nie brak przecież takich którzy część 
chowają na „czarną godzinę", to jest w tym cein, by 
potem sorzedać pokątnie mąkę po wyśrubowanych ce­
nach, lnb też w ten sam soosób wypieKa ą białe bu­
łeczki i pozbywają je po siedmdziesiąt i ośmdziesiąt
babrzy za sztukę. Ludzi o wybrednym smaku jest 
dość, nie żałują też pieniędzy, by sprawić przyjemność 
swemu podniebieniu, ale na tem cierpi ogół, nie mo­
gący sobie na taki zoytek pozwę ić a ukrócony właśnie 
o te ilość, któ-ą tamci zjedli z takim apetytem. Po­
wiada sie wprawdzie, że te białe bnłeezki wypieka się 
z mąki, nadchodzącej z Królestwa Polskiego, nie jest 
tak przecież w rzeczywistości.

Co wszystko razem i każde z osobna, punkt po 
punkcie rozważywszy musimy przyznać, że mają ra: 
cyę ci. którzy upominają się o chleb codz;ennr, nie 
dzieje się. bowiem tak, jak  się dziać powinno. Ci zaś, 
którzy nowołani sa do tego, by w t^m kierunku prze­
strzegać porządku, niechaj doło#ą starań, by złemu za­
radzić, a wszystke będzie lak się patrzy. Jeśli chleba
będzie dość, przynajmniej zaś tyle, ile go potrzeb* 
jakoś łatwiej zniesie s i ę  inne braki

Upominanie się o to, co się nam należy, jest wska- 
zi ne, nie i ważrm jednak za stosowne łączenie go 
z bicem szyb, gdyż to ty'ko napędzi szklarzom pie­
niądze do kieszeni, a wytwarza coraz cięższą atmo­
sferę i

Obok Centrali zbożowej Istni*ją też i jej siostrzyczki: 
Centrala dla obrotu bydłem i Centrala dla rozdziału 
paszy, zostające ze sobą w najściślejszym związku, 
jak bowiem zapewne każdemu wiadomo i bydło także 
jeść musi, jeśli zaś nie dostanie, zdycha poprostu 
z głodu. Te dwie Ceutmle fnogują widocznie ta,kż9 
nienależycie, skoro Kraków, równocześnie z brakiem 
e.hliba, znahzł się w tem miłem połoł eniu, iż brakło 
mu mięsa i tłuszczów. Temu ostatniemu brakowi sta­
rano się zaradzić i w ostatLim tygodniu, zamiast części 
należnej mąki. wydawauo świeczki ale... osfuowe. Gdyby 
to były bodaj starodawne łojówki, możnaby ich od 
bitd.y użyć do omasty...

Do kwesty; mięsnęi powrócę w swoim czasie, na 
razie zaznaczam, że z chwilą wejścia w życie nowej 
taryfy maksymalnej, wfdlug której ceny m;ęsa i tłuszczów 
posmy w górę, stosunki się poprawiły i kogo stać ua 
to, może się bawić w mięsożercę. Zapas bydia gali* 
cyjskifcgo, z kterem dzieje się tak samo. jak  ze zbo 
żerny nie wystarczy jednak podobno na długo, wobec 
czego należy być przygotowanym na wcześniejsze na­

wet rozpoczęcie się wielkiego postu niż to zapowiada 
kalendarz. *

Obecnie mamy karnawał, ale nikt go nie czuje, 
chyba tylko o tyle, ze zwalił się na nas w samej 
rzeczy kar nawał i to. zdaje sie. nie tylko za winy 
już popełnione, ale także i za te, które dopiero mamy 
zamiar popełnić. Z powodu mankamentów mączno- 
tłnszczowych o pączkacłr n?kt nawet nie myśli, odpidły 
też wszelakie zabawy z tańcami i bez nich, bo komnż 
to dziś w głowie?... Kontent człowiek, że żyje i prosi 
Boga, by nie było jeszcze gorzej, niż obecnie.

Gdyby żyła' bodaj pani de Thebes, byłby się w tym 
czasie pojawił je j kalendarz z przepowu dniami, czego 
się m^żna spodziewać, co jednak niakonieczrie mnsi 
się spełnić. Niestety, nie zostawiła jasnowidzącei spadko­
bierczyni. Nie odzywa się też żadna babka ze S.ąska, 
choć jnż raz, przed laty, w błąd nas wprowadziła, nie 
odzywają się, jak  na zł j ś ć ,  także in i, choćoy nawet 
„krajowego wyroDu" prurocy, wobec czego jesteśmy, 
niczem tabaka w rogu i w żaden sposób Lir możemy 
powiedzieć, kiedy się to wszystko skończy, czyli, kiedy 
będz'emy mogli mówić już na seryo o pokoju, który 
m ajryć tematem drngiej części niniejszej kroniki.

O pokoin mówi się zaś i pisze coraz głośniej i ener­
giczniej, choć z drugiej znów strony przyznać należy, 
że manifestacya pokojowa, urządzona w Krakowie 
w ubiegłą niedziele, wypadła bardzo słabo. Jeżeli 
w mieście naszem tylu jest tylko i w tym wiekn 
zwolenników pokoju, jak  ta gromadka, która się wów­
czas, zamiast pójść na tradycyjne flaki, zebrała na 
krakowskim rvnkn, to widoczne, ze wojna nie dała 
się nam dotąd zbytLic we znaki, więc mo#e jeszcze 
trwać, choćby nawet tak długo jak sobie togo życzą 
.An ąlicy i Amerykanie
^-Rozm aw iałem  o tem z jednym znanym obywatelem 
z południowych dzielnic Krakowa i wyraziłem zdzi­
wienie, że współwyznawców jego tak mało wówczas 
wzięło udział w zgromadzeniu i pochodzie.

Pogładził brodę, poprawił kaptlnsz i rzekł:
— Co ja mam z tego, mój panie, jeżeli się wojna 

skończy rychło ? Co ja  wówczas zrobię z mymi towa­
rami?... Pan wie chyba, bo pisał pan o tem, ja a  one 
spadają w cenie na łeb i na szyję, ilekroć się tylko 
ztczaie mówić na seryo o pokoju.

Musiałem ma przyznać racyę, stawiając się w po­
łożeniu owogo nowoczesnego Józefa, który idąc w ś adv 
swego współwyznawcy, magazynował towary, by po- 
t-m spiebrze otworzyć dia tych, którzy lepiej zaołaią. 
ów biblijny Józef gromadził tylko zboże, by Egipcyau 
uebronić od głodowej śmierci i to mn się najzupełniej 
udało. Obsypał go też Faraon zaszczytami, zamianował 
nawet radca ? pani P u ty f arowa darzyła go sw^mi 
względami Jego następcy i naśladowcy o zaszczyty 
bynajińniej me dbają, względami płci nadobnej (cboć, 
co prawda, nic wszyst y !...) gardzą, pamiętając tylko 
o swej kieszeni i interesie.

To też słowa jmcrala Hoffmanna, wypowiedziane 
w Brześciu Litewskim, lepiej na nich podz ałały, niż 
na niejednego ciężko chorego znrne kropla. Hi ffmanna, 
zwiastują bowiem nie zbliżający się pokój, ale dalsze 
trwanie wojry.

Pacyfiści natomiast są innego zdania. Wynurze­
nia pana jenerała nazywają poprostu „opowieściami 
Hoffmanna" i dodają:

— Nipch on sobie mówi, co mn się żywnie po­
doba, a pokój mnoi być i to zaraz!

Czy spełnią się nadzieje jednych, czy drugi-h, tego 
przewidzieć dziś nie można, zwłaszcza, ża wiadomości 
nadchodzące z Brześcia, są i skąpe i bardzo niejasne.

To ważniejsze, czy przy tym ognin upircze się 
dla nas plecień, czy też nie. Różni ludzie różnie mó­
wią, wieks-ośc wychodzi z tpgo założenia, że kucharz, 
który się tą sprawą z naszej strony zająć powMeu, 
nie wywiąże się w sposób należyty ze swego zadania. 
Zdolności jego knlinarno polityczue pozostawiają wiele 
do życzenia, gdyż wiadomo, że zabrał sie do warzenia 
rosołu „bez selera", a taki, iak to przyzna każda go­
spodyni, jest mdły i bez smaku.

Daibym wiele, by już dziś wiedzieć, czy z owej 
spodziewanej pieczeni nie zostanie dla nas sama jeno 
kość,: bo to na Litwę ma kto i my apetyt, Galicvę 
z wy;'ątkiem Oświęcimskiego i Zatorskiego, obiecano 
Ukrainie a część Królestwa Polskxgo ma być podobno 
koniecznie potrzebną celem „gospodarczego irb°zpL“cze 
nia P ras"... Co razem wziąwszy, dochodzimy do 
wniosku, że w rezultacie dostanie nam się figa. Owoc 
ten jest doiś rzadkością, trzeba wiec i z tego eię cie­
szyć, jeśli nam ona bodaj przypadnie w udziale. Tyie 
już zebraliśmy fig różnego rodzaju, że jedna mniej 
lnb więcej nie powinna zup°łnie zrobić różnicy.

Zresztą, kto to rneża dziś wiedzieć, co będzie 
jutro, za tydzień, mmiąo lnb rok?... Teraz dzieją się 
przecież rzeczy, o ktćryoh nawet i filozof m się nie 
śpib, wobec czego, nie chcąc być fałszywym proro 
kiem, wolę nie uprzedzać wypadków.


